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BF Na Chwaliszewie w handlu p. J. N. Jab- 
czyńskiego można także zapisać „Orędownika“, 


zat 
Poznań, 28. majo, 


— * Nasze straty. Każden z nas wie i 
czuje, ża z każdą piędzią ziemi sprzedanej uby- 
wa nam ojezyzny, — że stajamy się wydziedzi- 
czonymi, narodem skazanym i skazują- 
cym się na wymarcie. 

Dła tego też z boleścią zapisujemy każden 
ubytek tej drogiej nam ziemi, z której stratą 
ubywa nam tehu i życia, Ile w raku zeszłym 
przeszło małych gospodarstw naszych w ręce ży- 
dowskie i niemieckie, trudno obliczyć, i chyba 
władze sądowa, nakazujące i wykonywające aprz 
daże przez subhastę, obliczyć by to najdokładniej 
mogły, ale wielkich posiadłości jest mniej, więc 
też lepiej doliSłyć się można strat, jakie w nich 
corocznie ponosimy. 

Rok zeszły był pod tym względem jednym z 
najboleśniejszych, bo wedle obliczenia „Kuryeru* 
Btraciliśmy w nim: 

« powiecie pleszewskim 17,129 mórg 


n» obornickim 7818 , 
“ wrzesińskim 7,400 „ 
u krehskum 8.658 n 
S wągrowieckim 3124 „ 
e wschowskim 2,800 n 
A wyrzyskim 2,098 n 
Ps średzkim 988 p» 
w krotoszyńskim 208 „ 
" mogilnickim 500 „ 


Ą SE straciliśmy 45 3 

Że jednak kilku właścicieli Polaków wykupiło 
w tymże roku w różnych powiatach z rąk me- 
mieckich ogółem 7,912 mórg, więc istotne sbra- 
ty nasze wynoszą w jednym roku 37,756 mórg. 

W r. 1877 własność niemiecka przewyższała 
już polską o 581,421 mórg, gdy do tego doda- 
my straty zeszłoroczne, otrzymamy przewyżki 
619,177 mórg. 

Zə strasznego obrachunku tego wynika podług 
„Kuryera”, że jeżeli tak dalej goapodarzyć się 
będziemy, jak w ostatnich latach 30, to nam 
starczy ziemi zaledwie na lat 70, po upływie 
których, „groby tylko wasze o was świadczyć 
będą", jak nam z smzyderstwam  przepowiadsją 
Niemej. 

Pomimo, że wszyscy wiemy, jaki los nas czeka, 
nie ma się jednak na lepsze. Zaledwie piąty 
miesiąc roku bieżącego upływa, a już 11,663 
mórg nabyli Niemey i żydzi od Polaków, a li- 
czny szereg ogłaszanych subhest mnoży się z 
dnia na dzień. Ażeby ocenić eały ogrom tych 
atrat, trzeba także rozważyć, że wartość ziemi 
obecnie znacznie spadła, że my zatem wyprze- 
dajemy się z ogromnemi stratami z ojcowizny, 
która w lat kilka, gdy się czasy polepszą, znowu 
do dawnej powróci wartości, przynesząc ogromne 
zyski nowonabywcom. 

Warunki, w których Niemcy u nas żyją i pra- 
cują, są dla nich korzystniejsze, to prawda; oni 
zewsząd i na każdym kroku doznają poparcia, 
pomocy. Że jednakże „bez pracy nie ma koła- 
czy", więc i oni nie dorobiliby się niczego, gdy- 
by nie nadłożyli głową i ręką. 

My giniemy — a wyrok, jaki nad pami w 
przyszłości wydadzą, będzie tem cięższy, ża gi- 
niemy nie bez własnej winy! 


_ Z Stęszewa, 22. maja. Na zwyczajne po- 
siedzeniu tutejszego Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców, w przeszłą niedzielę cdby- 


y 
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tem, byli także jako goście obeeni Młodzi Prze- 
mysłowcy z Poznania, którzy w tym dmu wy- 
cieczkę do naszego miasta zrobiii. 

Celem tej wycieczki była: Zapoznanie się z tu- 
tejszem Towarzystwem, pogadanka o wystawie, 
którą Towarzystwo Młodych Przewysłoweów Po- 
znańskich w przyszłości urządzić zamyśla, obej- 
rzenie osobliwości miasteczka naszego i okolicy. 

Na posiedzeniu żadnych uobwał nie powzięto, 
poprzestano tylko na zachęcanią członków tutej- 
szego Towarzystwa do wzięcia udziału w wysta- 
wie odbyć się mającej. 

Po odbytem posiedzeniu udało się całe towa- 
rzystwo na czele miejscowego proboszcza księdza 
Ch., prezesa Towarzystwa Stęszewskiego, do ko- 
ścioła w celu obejrzenia takowego i pamiątek w 
nim się znajdujących. I tak oglądana grobowiec 
i zwłoki śp. księżnej Doroty Jabłonowskiej, da- 
wniejszej dziedziczki dóbr stęszewskich, zmarłej 
w r. 1773, dotąd dosyć dobrze jeszcze zachowane 
jako też portret jej i jej ojca Piotra Bronisza. 

Następnie zwiedzili takża i górę zamkową, na 
której kiedyś stał zamek do dziedziców dóbr 
stęszewskich należący, a który podobno Szwedzi 
zhurzyć mieli. 2 tej góry przedstawia się oku 
piękny widok na miasto i okolicę. 

Potem zaprosił ks. proboszcz Ch. wszystkich 
obecnych do siebie na obiad, gdzie wśród różnych 
toastów ochoczo aż ku wieczorowi się zabawiono. 

Po zabawie udali się wszyscy na nabożeństwo 
majowe, które się we filialnym kościółku N. P. 


Maryi codziennie odbywa, po nabożeństwie poże- 
gnali nas gościa 1 z puwiotem do domu 
odjechali. 


m Z Z A 
Nowiny polityczne. 

Niemcy. Pisma liberalne zawodzą gorzkie 
żale nad ustąpieniem burmistrza berlińskiego 
posła Forckenbecka z marszałkowstwa parlamen- 
tu. Ale bo też marszałek sam liberałom spro- 
wadził to nieszczęście. Zwołał on bowiem ów 
sejmik miast do Berlina, w celu protestowania 
przeciw cłoin, a potem nie mógł się powstrzy- 
mać od wypowiedzenia do zgromadzonych inówki, 
w której czując się więcej burmistrzem Berlina, 
niż marszałkiem parlamentu, sławił wszystko, co 
jest liberalne, a ganił pęta mające ten libera- 
lizm powstrzymać. Na marszałka parlamentu, 
godzącega się na celne przedłożenia księcia Bi- 
smarka, było to szczerości za wiele, i dla tego 
też marszałek, nie cząkając nagany, której mn 
nazajutrz pisma półurzędowe nie poskąpiły, po- 
dziękował, jak wiadomo, za marszałkowstwo, a z 
poselstwa prosił o czterotygodniowe wakacye, 
Dwom panom trudno służyć — i dla tego zyska 
pewnie na tem Berlin i sam burmistrz, jeżeli 
om z poselstwa skwituje, i cały czas swój obo- 
wiązkomt swoim poświęci. 

Ani Centrom ani my Polacy nie mamy czego 
żałować, że marszałkoawstwa obejmie inny poseł, 
bo p. Forckenbeck aczkolwiek ze chrztu katolik, 
zanadło był liberalny, by mógł do nich i do nas 
żywić jaką życzliwość. Na obranego marszałkiem 
Segdewitza, głosowało całe Centrum, spodziewa- 
jąc się po nim więcej bezstronności. Liberali 
oddali niezapisane kartki, na znak żałoby po 
swoim kandydacie. 

— Nad ełami zbożowemi rozprawiano dalej w 
parlamencie we środę. W obradach wziął udział 
książę Bismark, broniąc ceł na zboże, jako ko- 
niecznej dla rolnictwa niemieckiego obrony. Tym- 
czasem przeważa ogólnie przekonanie, że eła tak 
niskie rolnictwu nie a nic nie pomogą, i są tyl- 
ka w tym celu ustanowione, by przynieść zna- 
czny dochód skarbowi. Na cła zaś wyższe nie 
gedzi się Centrum, uważając je za szkodliwa dla 
uboższej ludneści, i dla tego też nie ma nadziei, 
by wnioski w tym celu stawiane większość otrzy- 
mały. Obrady dalsze odroczono do piątku. 


— W Berlinie nie małego hałasu wywołało 
rozporządzenie policyi, iż wszystkie lokale tane- 
czne, mają być o północy zamykane. Restaura- 
torzy i kelnerzy zbierają sią z tego powodu na 
zebrania, radzą, i uchwalają potycye i prośby, z 
któremi chcą iść choćby do samego cesarza, a 
pisma liberalne twierdzą najnaiwniej, że takie 
rozporządzenie narusza wolność obywatelską. Cóż 
to dopiero będzie za gwałt, skoro policy — jak 
twierdzą — rozporządzi, by wszystkie lokale o 
północy w Berlinie zamknięte były ? 

— Redaktor katolickiej „Düsaeld, Vbl“ w Dy- 
seldorfie, został skazany na 14 dni więzienia, za 
ogłoszenie pisma Ojca św., wystósowanego do 
Kardynała Monaco, a ganiącego protestancką pro- 
pagandę w Rzymie, 

— Wlokąca się już od roku prawie sprawa, 
zatopionego okrętu „Wielki Kurfürst“, jeszcze 
nie będzie zakończoną, g*yż cesarz skasował 
przedłożony sobie wyrok sądu wojennego, i za- 
mianował nowy sąd, którego przezesem będzie 
jenerał artyleryi p. Podbielski. 

— W parlamencie przechodzą dotychczas 
wszystkie punkta taryfy celnej wedle przedłożeń 
rządowych. Przywóz gliny, kruszczów i lnu bę= 
dzie wedle żądania rządn wolny od celnej opłaty. 
Żywsza niż nad cłami toczyła się w parlamencie 
dyskusya nad tem, czy przyjąć za ważny wybór 
posła Sebuna w powiecie Soraw, którego miej- 
scowy landrat wprost polecał w piśmie urzęda* 
wem wyborcom jako kandydata miłego rządowi. 
Bronił też wyboru tego prezydent. Hoffmann 
twierdząc, że landrat polecał go wyborcom nie 
jako urzędnik, ale jako człowiek prywatny. Jo- 
dnakże tłumaczenie to nie poskutkowsło, i par- 
lament unieważnił wybór p. Schóna, wychodząc 
z tego zapatrywania, że urzędnikom państwowym 
na wybory wpływać nie wolno. 

Pa załatwieniu tej sprawy, przyszła pod obra- 
dy przedłożenia rządowe, tyczące się tymozaso- 
wego nałożenia cła, na sprowadzane z zagranicy 
towary, w celu zapobieżenia zbyt wielkiej speku- 
lacyi kupców, którzy chcą tanio sprowadzane to- 
wary, po uchwaleniu ceł za droższe sprzedawać 
pieniądze. Mówcy Centrum, postępowców i liberal- 
nych, przemawiają z różnych przyczyn przeciw, przed- 
łożeniu temn, poseł Bennigsen jest za tem, ażeby 
nałożyć tymczasowe cło tylko na tytoń. Ostate- 
cznie przedłożenie to, przekazano dla lepszego 
zbadania komisyi. Nazajutrz tj. we wtorek po- 
częły się obrady nad cami na zboże. W obra- 
dach tych powtórzono dawno już znane zarzuty, 
iż projektowana cła na zboża są za nizkie, by 
istotnie rólnictwu dopomódz mogły, a bezpotrze- 
bnie wpływy na podrożenie chleba. Tak zaś wy- 
sokich ceł, by one rzeczywiście korzyść jaką ról- 
nictwu przyniosły, parlament przyjąć nie moża, 
ponieważ byłyby one zbyt wielkim ciężarem dla 
biednego ludu. Poczem odroczono obrady, ua któ- 
rych był obecny książę Bismark, ale nic nia 
mówił. 

Wrancya. Prezydentowi Grewemu służy do 
5. czerwca prawo ułaskawienia komunistów. Rząd 
więc chege, by wilk radykalny był syty, a epokoj- 
ność kraju zabezpieczona, postanowił taksięurządzić, 
by prezydent do 5. ułaskawił mniej winnych i 
znanych komunistów, a po 5. pozwolił z łaski 
wrócić do ojczyzny reszcie, która tym sposobem 
nie zażywałaby już praw obywatelskich, i podle- 
gałaby dozorowi polieyi. Radykalni widząc ten 
zgrabny manewr, tem więkazą nienawiścią prze- 
jęci są dla rządu. 

— W Izbie poselskiej przypuścili oni gwałto- 
wny atak do rządu, domagając się nkarania Ar- 
cybiskupa z Aix za mowy i listy pasterskie, wy- 
stósowane przeciw projektowanym prawom azkól- 
nym ministra oświaty. Rząd przynaglony, obiecał 
przeprowadzić przeciw Arcybiskupowi śledztwo. 

Amstrya. Jak już pisaliśmy, miała zapaść 
w Wiedniu uchwała, zakazująca sprowadzania z 


Moskwy i Polski bydła do Galicyi, ale uchwała 
ta odrzuconą została z powodu tego, że Izba pa- 
nów cheiała, by dopiero za lat 5, a Izba posel- 
ska, by juž za lat 3 weszła w wvkonanie. Z jej 
upadku cieszy się nadzwyczaj Galieya, gdyż prze- 
pisy tej uehwały nadzwyczaj ciężkiemi i szkodli- 
wemi byłyby dla niej, a wszystkie wnioski, jakie 
po stronie Polacy w celu jej ułagodzenia sta- 
wiali, przez Izbę poselską odrzuconemi zostały. 

— W Pradze odbył się 18. bm. zjazd posłów 
czeskich, który postanowił przystąpić z rządem i 
posłami niemieckimi z Czech do układów, na 
mocy których Qzesi watąpiliby dopiero do wie- 
deńskiej Izby poselskiej. Jednakże wątpić można, 
by te układy do pożądanego doprowadziły skutku. 

— Aleksander I, książę Bułgaryi, przybył 20. 
bm. do Wiednia, i nazajutrz był przyjmowany 
przez cesarza, a z Andrassym ozterogodzinną 
miał naradę. 

Ziemie polskie. W Kielcach toczyć się 
będzie ciekawy proces przeciwko żydowi felczera- 
wi, który 6 współwyznawców swoich powołanych 
do wojska okaleczył, ażeby ich uwolnić od przy- 
krej służby za cara. W tym celu wypalił im 
gryzącą cieczą prawe oko,za co otrzymał od ka- 
żdego po 30 rubli wynagrodzenia. Biednych żyć- 
ków czeka za te sztuczki Sybir, bo nie woino 
cara okrądać z żołnierzy. 

Moskwa. W końcn kwietnia zaszła potyczka 
między wojskiem moskiewskiem z Czeczeńcami 
na Kaukazie w okolicy Krasnowodska, nad Ka- 
spijskiem morzem. Czeczeńcy bowiem napadli na 
wojsko eskortujące, 3 tysiące wielbłądów, które 
miały przenosić prowianty i amunicyą za ko- 
lumną wojsk jenarała Lomakina, idącą do Achel- 
Toka, i pobiwszy eskortę, wielbłądy zabrali. Wy- 
słany przeciw nim z Krasnowodzka oddział wojsk 
odparli, gdy nazajutrz zjawił się sam jenerał 
omakin, po Czeczeńcach i wielbłądach, już nie 
było śladu. Pismo „Kawkas”* donosząc o tem za- 
pówmia, że Czeczeńcy są uzbrojeni w doskonałą 
broń, którą od Anglików dostali. 

— „Köln. Ztg.“ otrzymała całą wiązkę tajnych 
rewolucyjnych pism i druków moskiewskich, któ- 
rych tytuły i treść przytacza. W pismach tych 
uderzają ta najwięcej, które ogłaszają najtajniej- 
sze uchwały i rozporządzenia winisterstwa, gdyż 
dowodzą, że nikiliści istotnie mieć muszą ol- 
brzymie stósunki i nader wysoko położonych 
przyjaciół i zwolenników, skoro znane im są na- 


Obrazki z Kongresówki 
napisał dr. Omen. 
(Dokończenie), 

XIII. Służba zdrowia. 

W końcu słówko o pół i ćwierć urzędnikach 
tj. o aptekarzach, iekarzach, czyli kansiliarzach, 
i felczerach, Aptekarstwo stoi w porównaniu z 
innemi naukami i sztukami dość wysoko, i ża- 
łować tylko należy, że ci panowie zapominając o 
awem poważnem stanowisku, jakie im się dostalo 
w udziale, popadają w blagę. Wada ta dosta- 
ła się do nas Kongresowiaków z Paryża, a że 
Paryż i Francya, to niedościgniony ideał Kon- 
gresowiaka, znajdziesz więc na każdym krokn a 
mianowicie w Warszawie ślady najśmieszniejszej 
blagomanii ! 

Mimo wszelkiego uwielbienia dla Kongresówki, 
trodno mi zataić, że oświata w Królestwie w 
ogólności na bardzo niskim stoi atopnin. 1 
też nie może być inaczej — przymusu szkólnego 
łam nie ma, a minister oświecenia wyraźnie na- 
uczycielom w konferencyi zapowiedział, że nie 
chodzi mu a liczbą uezni, a więc uczonych, ale 
o to, żeby wszyscy uczęszczający da szkoły do- 
brze byli przysposobieni. Owocem tego ubóstwa 
umysłowego, jest wiara w różne gusła, zabobony, 
cioty, cuda, cudownych owczarzy, nawiedzonych 
znachorów itp. lekarza zaś bierze się tylko w 
ostateczności ! 

Trudno jednak nie przyznać, że temu i sami 
lekarze są winni. Są ta zwykle panowie wielca 
wygodni, którym się zdaje, że Pan Bóg ludzi na 
to stworzył i choraberni ich karze, żeby się oni 
tj. lekarze utrzymać i za trochę blagi grube ho- 
norarya ściągać mogli! Te wygórowane żądania, 
to opryskliwa i niedelikatne traktowanie niższych 
warst od siebie, ten brak poczucia ludzkości, nie 
mogą hudzić przywiązania i zaufania do takich 
panów! Co cierpi na tem oświata, postęp i stan 
zdrowia łatwo pojąć, że zaś postępowanie takie 
i samym lekarzom szkodzi, najlepszym dowodem 
jest to, Że się oni tylko po znaczniejszych mia- 
atach utrzymać mogą! 


tyehmiast tajne zamiary rządu. Śmiałość ich zaś 
jest tak wielka, iż ogłaszają np. „Wdaane spra- 
wozdanie mordercy księcia Krapotkina", tego 
mordercy, którego Moskale po całym świecie szn- 
kają i znaleść nie mogę. 

Ostatni nomer ich urzędowego pisma „Ziemla 
i Wola" wyszedł w końcu kwietnia, i będzie da- 
lej wydawany dopiero na jesieni, gdyż jak piszą, 
cały ich rząd i redakcya, wyjsżdża na prowincją. 
w celu szerzenia agitacyi i przygotowywanie 
powstania. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 

Poznań, 23. maja. Szkoda, łe „Goniec* nie 
przyłączył się do uwag „Ruchu, „Kuryera* i naszych 
pad Ulem, wtedy bowiem Zarząd i Rada Ula byłyby 
uczuły nacisk opinii publiczvej, Tymczasem „Goniec* 
występuje przeciw powyższym trzem pismom, praw! 
coś „o Iudziach złych i zazdrosnych", którzy chcą 
zabić „kogoś, co pragnie żyć i Żyć uczciwie”, 
o „miłości bliźniego, o Tellusie, © Schulcu Delitschu, 
o złych czasach w Poznaniu“ — i śród takich ogólni= 
ków stara się Ula położenie tłómaczyć, a raczej za- 
kryć. „Goniec” wie, że podobni jemu przyjaciele Ula, będą 
artykuł jego msędzy członkami Ula obnosili na do- 
wód, że co inne pisma o Ula napisały, to było nas 
pisane tylko „z złości 1 z zazdrości“, 

„Goniec* pisze także, że „Ruch“, „Kuryer“ i „Oręd.* 
zawarli między sobą „dziwne przymierze przeciw Ulo- 
wi“, i dla tego on, — któremu „Ul poznański jest 
całkiem obcy" — berze go w obronę. Goniee" 
przy podobnych sprawach powinien być ostrożniejszym 
w awzch wyrażeniach i pamiętać, że do redagowania 
pisma potrzeba, prócz zzęcznego stylu, znajomości rze- 
czy, zamiłowania prawdy i tych innych przymiotów, 
które z prawdą są spokrewnione. Tajemnica przymie- 
rza owych trzech pism polega na tem, że chciały 
objaśnić awycb czytelników o stanie Ula a na jego 
Zarząd wywrzeć nacisk, aby stósownie do wskazówek 
komisyi rewizyjnej postawił na czele Spółki zdat nego 
cxłowieka z znajomością kupiectwa. Niechaj więc „Gło- 
niec"! nie prawi swym czytelnikom, ła co te trzy 
pisma napisały, „nie płynęło z samej tylko miłości 
bliźniego“. 

„Goniec* pozwoli dalej pouczyć się przez nas, 
łe i w tym punkcie ma jest dość obeznany z stó- 
sunkami Ula, gdy pisze: żo „Ul poznański jest mn 
całkiem obey.“ Dwóch członków Iedakcyi . „Gońca“ 
i to nakładzca i jeden z współpracowników pobie- 


rali przez czas pewien po 1200 marek rocznie £ 
kasy Ula, oczywiście jako współpracownicy Ula, 
a nie „Gońca” O ile ci współpracownicy „Gońca” 
mogli pogodzić swe obowiązki z obowiązkami współ- 
pracownictwa w Ulu, o tem sąd może rozmaicie wy- 
paść, w każdym razie od jednego z bych panów mo- 
łe się „Goniec dowiedzieć, że administracja w Ulu 
na tem cierpiała. 

Dziś po dokonanej rewizyi przez komisyą skreśla- 
no z dwóch tych pozycyi równoczesnych współpraco- 
wników „Gońca* i Ula jednę zupełnie, a z drugiej 
800 m. rocznie, tak że kasa Ula zyskuje na tem ro- 
cznie 1500 marek, chowaj Boże, ałebyśmy chcieli 
powiedzieć, jakoby Ul miał być ma tej drodze przez 
kogoś z rozmysłem wyzyskiwany ; takie rzeczy ukła- 
dają się same przez się, tem lepiej, ım są dla stron 
interesowanych wygodniejsze; chcieliśmy tylko wyra- 
żenie „Gońca“, prawiącego „o miłości bliźniego”, o ln- 
dziach „złych i zazdrosnych”, sprostować, jakoby „Uł 
poznański był mu całkiem obey.“ 

Że ktoś wprost, czy nie wprost, szuka swych ko- 
rzyści tam, gdzie je znaleść może, jesk rzecz ludzka; 
ale tnkie ludzkie rzeczy należy uwałać za sprawą 
prywatną i skończyć na tem. Co innego, gdy ci sami 
ludzia występują równocześnie jako bezinteresowni 
fabrykanci opinii publicznej, Takich fa- 
brykantów nie mało wyrosło u nas i spółeczność na- 
sza płaciła im drogo za ich bezinteresowność, Temu trze- 
ba u nas kowiecznie położyć koniec, opinia publiczna 
bowiem będzie zawsze bałamuconą i tylko z tru- 
dnością, po przykrych zawodach, po niewczasie, będzie 
przychodziła do prawdziwego rozpoznawania spraw 
swoich, 

— * Majówka Stowarzyszenia Czeladzi Katoli- 
ckiej odbędzie się w niedzielę dnia 25, maja w Ko- 
byłopolu, w połączeniu z grą fantową. Pochód do 
Kobylopoła z muzyką z łokała Towarzystwa, przy 
Jezuickiej ulicy, o godzinie 1 po południu. Bpodzie- 
wamy się, że publiczność licznie dłę zbierze, gdzie 
przy bardzo obfitym programie i w miejscu tak do- 
godnym i miłym pod każdym względem dobrze się 
zabawi, 

— * Pisaliórny już, że „Kuryer“ wezwał wszy- 
stiich, którzyby dostawić mu mogli autentyczne do- 
wodj zmian i przekręceń, jakich urzędnicy cywilni 
dopuszczają się w urzędowych Świadectwach urodzin, 
zaślubin i śmierci, ażeby takowe mu przesyłali, dia 
wręczenia ich posłom naszym, którzy stosowny z nich 
w parlamencie zrobią użytek. Otóż wezwaniu temu 
uczyniono zaraz z wielu stron zadość, a „Kuryer“ 
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W małem miosteczku w bardzo majętnej okoli- 
cy osiedhł się młody, trochę orygina:nością grze- 
szący lekarz, który hołdując wyżej wymienionym 
zasadom, zbytkiem dochodów poszczycić się nie 
mógł. Aby sobie jaki znośny byt zapewnić, 
wpRda więc poczeiwiec w swej oryginalnej nai- 
wności, na następujący nieco dziwaczny pomysł. 
Oto układa odezwę do Wielmożnych i Szano- 
wnych obywateli miejskich i wiejskich, w której 
dowodzi, że w takiej nędznej mieścinie bez po- 
mocy i stałych dochodów lekarzowi wyżyć niepo- 
dobna. Jeśli więc miastu i okolicy zależy na 
utrzymaniu lekarza, to powinnością ich jest, sta- 
łym dochodem już to w pieniądzach, inwentarzu 
lub leguminach przyjść mu w pomoc. Pozosta- 
wiając z grzeczności keżdemu do woli, ca kto 
dać zamyśla — spisał dłogi rejestr pożądanych 
rzeczy. W tym zbyt długim, ba przeszło 100 
nomerów obejmującym spisie, zuajdujemy nastę- 
pujące życzenia : konia, bachaja, krowy, jałowice, 
owce, barany, jarlaki, cielęta, maciory wieprze, 
prosiaki na rożen, indyki, kapłony, kury, kaczki, 
gęsi, kapustę, ogórki, banie, pasternak, pietruszkę, 
cybule, marchew, czosnek, ewikieł, perki, szynki, 
len, konopie, płótno, jabłka, gruszki, śliwki, miód, 
nalewki, konserwy itd. itd. 

Nie potrzeba dodawać, że odszwa przeciwny za- 
mierzonemu wywołała efekt, a pan konsiliarz, 
rozpniewany niewdzięcznością ckolicy, wyniósł się 
z Kujaw na Mazury. Czy mu tam lepiej poszła, 
czy się już dorobił bucheja, konia, pasternaku 
3t., nie umiem na nieszczęście powiedzieć, wiem 
tylko, że nie długo po tem w miejsce tego le- 
karza materyalisty, czy tam pozytywisty — osie- 
dli? się w tej miewdzięcznej mieścinie — inny 
nie mniej oryginalny 70letni staruszek, którego- 
by się najmniej idealistą lab romansistą nazwać 
godziło. Był to bowiem poeta, bywalec, nientu- 
lany w żalu wdowiec po dwóch czy trzech żŻa- 
nach, a pewno nie mniej kochankach — gładki 
w obejściu, nawet sulonowy, łgarz staruszek, po- 
siadający mimo swego wieku i śladów po nim, 
krom innych i ten talent, czy też słabość, że się 
namiętnie palił do płci nadobnej, jeśli kwitła 


Ciekawą illustracyą podam do tych stósunków. | zdrowiem. Nie minęła też tygodni pare, aż tu 


zwierza się wśród łez i łkań starowina pod 68- 
kretem pewnej poważnej pani — że on jest bar- 
dzo nieszczęśliwym — gdyż się kocha w tej, któ- 
ra już była narzeczoną ionego! Gust nie był 
zły, — dziewcze liczyło ledwo wiosen 19 (a może 
i więcej, bo z pewnością nie wiem), i było sobie 
niczego, posagu zaś, także się na pewnie spo- 
dziewać było można, 

Niestety szczęście nie dopisało naszemu adoni- 
sowi tą raaą,—mimo złotych gór, na których za- 
mek dla swej łubej zbudować abiecał—zwyciężył 
młodszy i pierwszy, choć mniej akory do wierszy, 
jak ten etary. Jestto zwykłem nieszczęśliwych i 
do tegn puetów udziałem, że tak łzy jak Í uśmie- 
chy przelewają w chwili natchnienia na papier, 
8 przybrawszy je w nadobne rymy puszczają ku 
ulżeniu serca w świat pod różnym adresem. Tak 
Salpo zrobił i nasz medyk poeta, 

Nie więu dziwuego, że w obec takich orygina- 
tów i innych drogich konsyliarzy, wierzących 
tylko w anonsowane specifika frąncuzkie, choć 
ich składu nie znają, chorzy szukają potnowy 
gdzie indziej. Nie potrzebują też szukać daleko— 
w Królestwie bowiem istnieje dotąd stan u nas 
w Księstwie już nieznany felczerów, czyli nad- 
cyrulików. (i pauowie nazwisku swemu wstydu 
nie robią — fuszerują i fałszują, gdzie się tylka 
da, a drą przytem, jak mogą, W obec czynnego 
prokuratora mie utrzymałhy się pewno Żaden z 
tyeb panów długo na „wolnej stopie”, — gdyż z 
srinienierz ich to tam niekoniecznie czysta apra- 
wa, że ebrońca kodekeu karnego z tiedąby je 
rozgrzeszył, Ale że w Królestwia o takich panów 
dość trudno, tem łatwiej więc o feltzerów! Nia- 
dawno temn, zbiegło się do chorego dziecka aż 
trzech takich dzikich lekarzy, Każdy z meh po- 
znał po dwie choroby, tak że biedna slaba dzie- 
cina aż na sześć chorób i to najcięższego kali- 
bru, jak tyfas. zapalenie blany, płuc, mózgu i 
kości pacierzowej — cierpieć miała. Natoralaie, 
każdy z tych felczerów ma swoją metodę lecze- 
nia i swych ku temu używa środków, aby jak 
majwięcaj zarobić, Nadzmieniać nie potrzeba, że 
dziecko już od samych sprzecznych lekarstw do 


umarcia aż nadto miało powodu, co też nastą- d 


umieszcza co dnia cała spisy takich przekręceń. Ja- 
kież to np. mołe mieć kiedyś szkodliwe dla intere- 
Sowanych skutki, gdy urzędnik zapisze zamiast Du- 
szyński Dusik, zamiast Sujka Zajka, zamiast 
Herwat Edward, zamiast Płóciennik Pluzinek, 
zamiast Malęg Matak? Czyż jest podobieństwem, 
by się kiedyś znaleźli ludzie, którzy na tak przekrę- 
conch nazwiskach oprą prawa swoje? Czyż w pro- 
cesach z takich przekręceń wynikłych sędziowie będą 
mogli dojść prawdy ? 

Zresztą każden ma prawo wymagać, by go tak za- 
pisano, jak się istotnie zowie, boć nie my dla urzę- 
dników, ale urzędnicy dla nas są ustanowieni. Kto 
zatem umie podpisać dokładnie nazwisko swóje — a 
pewnie między nami mało już takich, coby tego nie 
potrafili — niech urzędnikowi je poda napisane wy- 
raźnie na karteczce, aby je mógł ztamtąd przepisać. 

Może zresztą starania naszych posłów, o usunięcie 
tej krzywdy naszej, nie będą w parlamencie dare- 
mnemi, i pp. urzędnicy cywilni, pouczeni o awych 
obowiązkach przez miejscowe władze, zechcą lepiej 
się z polskiemi nazwami poznajomić. 

— * Ponieważ w miesiącach obecnych nie wol- 
no łowić ryb w wodach płynących, policya bardzo 
pilnuje tego, by każłden rybak miał na to dowód, że 
je w wodach zamkniętych złowił, Kto zatem nie chce 
się narazić na straty i nieprzyjemności, niech bez 
tego dowodu ryb na targ do Poznania nie przywozi. 

— * Jarmark w Mroczy, przypadający w rb. 
wedlo kalendarza na 28. bm, został na 30. bm, 
odłożony. 

— * Pod Mroczą chcą właściciele okolicznych 
gruntów spuścić i osuszyć dwa płytkie jemora, przez 
co zyskaliby obszerna i dobre łąki, 

— * Pod Jutrosinem spadł 17. bm. grad zna- 
cznej wielkości, który wielkie zrządził szkody na po- 
lach wsi Ruda i Bustwina, W samym Jutrosinie ude- 
rzył piorun w stodołą rzeźnika Binkowskiego, ale jej 
na szęzęście me zapalił. 

— » Pożary. W Mikstacie spaliła się 16. 
bm. cała południowa połać Rynku, zabudowana niz- 
kiemi, starymi domkami, Na folwarku Fałeczka 
pod Mogilnem powstał 17. bm. połar, który zni- 
azczył 2 stodoły, stajnię i owczarni wraz z 22 sztu- 
kami bydła, 120 owcami i wszystkiemi gęsiami; ko- 
nie uratowano. W pożarze zginął chłopak pasący 
gęsi, a owczarz tak się poparzył, że nazajutcz umarł, 
Ogień miał być podłożony, a podejrzanego o tę zbró-. 
dnię aresztowano. 

— * W Bydgoszczy wybuchł w poniedziałek na 


piło. Przy obdukepach lekarz w zaborze moskiew- 
skim sam rąk fatygować nie myśli— pozostawia 
to felczerowi. Otóż przy takiej sposonności, pano- 
wie felczerzy cuda przebiegłości okazywać zwykli, 
aby głapiego „wziąść z boku” na główny ich ma- 
newr polega na tem, aby z fumilią mieboszczyka 
zręczny zawiązać układ co do zaszycia trupa, 
Dacie 5 rubli, to go pozaszywam — nie dacie, to 
niech go z rozprutym brzuchem chowają—a nie- 
boszczyk sam się w nocy do was po igłę z nitką 
zgłosi! Naturalnie, że w abec takiej perspektywy 
zmięknie zabohonny chłopek, a zaspokojony ru- 
blunii felczer szyje, — popijając zdrowie nie- 
boszozyka ! 

Na takie smutue egzemplarze konsyliarzów i 
felczerów patrzałem sam z bliska, wierzę wszakże, 
łe w innych okolicach Królestwa nie wszyscy są 
tacy jakich ja widziałem. 


Klinika dr. Wiecherkiewicza. 
Z miasta. 

Mając sposubność czytuć w pismach warszaw- 
skich częste wzmianki „u trudnych, a szczęśliwia 
dokonanych operacjach znakomitego okulisty 
dr. Wieherkiewioza z Poznenia”, i błogiej dzia- 
łalności jegu klinisi dla biednych chorych na 
oczy, ogarnął mnie przykry wstya na myśl, ze 
w dalekiej Warszawie zajmują się więcej i uce- 
niają lepiej pracowite zabiegi dr. Wicherkiewicza, 
okolo dobra uaszej prowineyi, aniżeli my tutaj 
na miejscu, jakkolwiek wszyscy cierpiący, jakiego- 
kolwiek stanu, czy majętni, czy średniozamożni, 
Gzy też zupełnie ubodzy, korzystać możemy i 
korzystamy z jego nauki 1 pracy. 

Gzyby i na nim sprawdzało się to trafne choć 
amutne arzeczenie, że najtrudniej być prorokiem 
w własnym kraju? 

Ależ tu nie chodzi o liczne proroctwa wcale, 
lecz o czyny dokonane wytrwałą i pelną poświęcenia 
pracą, o czyny rzeczywistego miłosierdzia, doko- 
nanego nie sercem tylko, ale rozumem i pracą, 
o których świadczą tysiące uzdrowionych, tysiące, 
którym zdolny lekarz powrócił wzrok, lub które 
zabezpieczył przed onego utratą. 


wieczór ogień, w stajni hotelu Pawlikowzkiego, i 
amiszczył ją do srezętu. Gdy ogień ugaszono, zoale- 
ziono w gruzach do niepoznania zwęglonego trupa, 
destyłatora Karola Liedtkiege, którego składy tylko 
Ścianą z desek od stajni były przedzielone. Na tru- 
pie były widoczne Ślady 7 ran, nadto miał rozbitą 
czeszkę, co naprowadza na przypuszczenie, iż został 
zamordowany, do stajni tej wciągnięty, a stajnią dla 
tego podpalcno, by ukryć Ślady zbrodni. Dnia tego 
bowiem wydali} się przed południem zmarły ze swe- 
go lokalu, mówiąc, łe zaraz powróci, i od tej chwili 
nikt go już nie widział. Być może, iż zabito go dla 
rabunku, ponieważ miał przy sobie zegarek » łań- 
cuszkiem i około 400 mrk. pieniędzmi. Złoty pier- 
$ścień znaleziono na trupie i po nim ga też tylka 
poznano. Zmarły był młodym człowiekiem i pozosta- 
wia żonę i 3 małych dzieci. 

— * W Ostrowie zabił się 17. bm. balwierz S. 
przeciąwszy sobie gardło brzytwą. 

Ostroróg, 22. maja. Dnia 18. b. m. wieczorem 
o godzinie Stej zasnął w Bogu, po dniowej cho- 
robie, opatrzony Sakramentami św., ć. p. Franciszek 
Markier, nauczyciel w Wielonku, parafi tutejszej, 
w 45 roku Życia, pozostawiwszy żonę i 4go niedole- 
tuich dziec. Pogrzeb odbył się wezozaj, na którym 
towarzyszył zwłokom liczny orszak przyjaciół i zna- 
jomych. W zgonie tym utraciła gmina nietylko do- 
brego nauczyciela, ale z sumienuego doradzcę, przy- 
jaciele zaś godnego sąsiada, 

Wieczny odpoczynek racz dać Panie duszy Jego! 

— * Submisyc, Oferty na dostawę materyałów 
budowlanych, potrzebnych do budowy więzienia w 
Gnieźnie, można przesyłać aż da 28. bm, 10 do 
południa, na ręce król. inspektora budowlanego w 
miejscu, Materyałów tych potrzeba: 150 tysięcy 
cegieł zwanych „klinkierami*, 250 tysięcy cegieł 1 
klasy, 400 tysięcy cegieł 2 klasy, Ż00 tysięcy ce- 
giet specyalnego gatunku, l tysiąc hektolitrów ga- 
szonego wapna, 600 kub. metr, mularskiego piasku, 
60 kub. metr. drobno tłuczonych kamieni polnych, 
60 kub. metr, twardej tłuczonej cegły, 100 beczek 
portlandzkiego cementu, i 120 metrów parkanu dre- 
wnianego, 2 metry wysokiego. 

Warunki dostaw tych można przejrzeć w biurze 
tegoż inspektora budowlanego, 

— 925 morgów grantu, należącego do Altaryi św, 
Różańca i Prebendyi św. Ducha w Pniewach, bę- 
dzie na publicznym terminie 4, czerwca o 10 godz, 
przod południem na probostwie, więcej dającemu na 


A czyż moża być przykrzejsze, cięższe sobie i 
drugim kalectwo, jak ślepota ? 

Czyż wszyscy uzdrowieni, rodziny tychże, gmi- 
ny całe, uwolnione przez uleczenie swych be- 
dnych od ciężarn utrzymywania ich swym ko- 
sztem, nie powinni błogosławić pełnego poświę- 
cenia doktora, który pracą swują w tak krótkim 
czasie tyle dobrego dokonał? 

Nie ma bowiem jeszcze dwóch lat, jak młody 
doktór postanowił założyć w Poznaniu swoją kli- 
nikę dła chorych na oczy, i postanowienia swego 
o własnych tylko siłach dokonał. Myśl obdarze- 
nia naszej prowincyi zakładem tak nżytecznym, 
była znakomita, nie mniejszą zaś ofiarę młodego 
okulisty, który za granieę porzucał podobno sta- 
nawisko, mogące mu zapewnić sławę, znaczenie, 
majątek, dla zmudnej i w początsach przynaj- 
mniej bardzo niewdzięcznej pracy: w własnym 
kraju. Ale wyśl ta choć tak znakomita, mała 
widać znalazła uznania, gdyż tylko kilkudziesię- 
cia znalazło się dubroczyńców, przeważnie ducho- 
wnyal, którzy na je] poparcie niespełna 100 ta- 
larów złożyli. 

Z taką sumkę porywać się na zakładanie le- 
czniczega zakładu, który winł obejmować cała 
Księstwo, stać się prowinoyunalną 1nstytucyą, 
czyż to nie zadamie przechodzące siły jednego 
czlowieka? A jednakże ur. W. nie zwątpiał, nie 
opuścił rąk, ale dokonał zamiaru swego, obdarzył 
Księstwo kliniką. i przez półtora roku zabiegów 
i pracy, wyleczył 2282 zagrożouych ślepotą, a 
których piętnaście set dwudziestu. zapełnia bez- 
płatnie z nauki jego, pracy i kieszeni korzystała. 

Trzeba być specyalnym znawcą, by ocenić ile 
w 300 operacyach, jakich w tym czasie dr. W. 
dokonał, była zadań trudnych i świadczących o 
nauce i zdolnościach operatora. Ocenienie takie 
przechodzi, ma się rozumieć, siły moje, boć ja 
się na tem nie znam, ale każden zrozumieć moža, 
ile to trzeba było siły 1 wytrwałości, by w tak 
krótkim przeciągu Czasu i o włagnych siłach, 
tyle dabrego dokonać. Więcej nawet. By zejść 
do najbiedniejszych, by codziennie obcować z nę- 
dzą brudną zawsze, a ezęsto wstrętną, bo zabie- 
dzoną, by tę nędzę oczyszczać, uzdrawiać własną 


-założycieiam i kierownikiem publicznego zakładu 


18 lat, rachując od 1. kwietnia przyszłego roku, wy 
dzierżawione. Warunki można przejrzeć tamże. 


Ewa DZE 
Rozmaitości. 


— * W pismech niemieckich można napotkać 
częste opisy zapewniające, łe ukąszenie pszczoły u= 
Śmierza natychmiast najsrožsze bóle wywołane poda- 
grą lub reumatyzmem, A ponieważ ukąszenie pszczoły 
zaszkodzić przecież nie możo, więc każden cierpiący 
na bółe te może spróbować, czy mu to łatwe do za- 
stósowania lekarstwo ulgi nie przyniesie. 

Postępuje się zaś tak, iż drzaźniąc pszczołę na- 
kłania ją się do ukąszenia chorego w obolałe miej- 
sce i powtarza się to up. do trzeciego razu. Po 
kilku sekundach wyciąga się ostróżnie z ciała żądła 
pszczelne. Do piątego dnia chory ma doznawać lek- 
kiego palenia w zranionem miejscu, poczem wszelki 
ból zupełnie ustaje. 


o 
Poczta Radakcyi. 


Do Ostroroga: Zasyłamy miłe pozdrowienie; 
tak jest w porządku; prosimy © ozęstszą pamięć. 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


{Za wgzolkio niżej podane ogłoszenia i nadesłane re- 
klamy, redakcya pisma naszego mie bierze żadnej odpo- 
wiodzialności). 


piękn. | średn, | pośled. 
mrk. fan.| mek. fen.| mrk. fon. 


Pazanicy á 9]80| 8725 | 8180 
Zyta . „ | 6]50] 6lsoj 6|10 
Jęczmienna + 2 | 6150| 6]—| 5180 
bw ..... .- | 6/90 6|50 5|20 
Grochn do gotowania | 7 %j10| 7|= 

na paszę 6 6j20| 6|10 
Wyki „ . » || -|-| =|= 
Kartofio | 2|so| 249| 2|30 


Okowita (z Leczką) za 100 litrów po 100%, Tral. 
Wypowiedziano 20,000 litrów cona wypowied. 50,80 mk, 
na maj 50,30 mk., czerwiec 50,50 mi., lipiac 50,90 mk, 
sierpień 51.30 mk., wrzos. 51,50 mk., paźd. 49,90 mk 


Kapitały, z dnia 28. maja, 


Poznańskie listy zastawne |. „ - , 97,70, 
Poznańskie bety rentówe . . - . . 98,10 
Austryjnckio banknoty 178.40, 
Bosyjskie banknoty , . . . 190,25. 


| JARA GRE ROT AEON 


ręką, a rozumem oświecać te umysły zmartwiała 
w biedzie, a uparte w przesądach, na to potrze- 
ba poświęcenia i to poświęcenia tem wię<szego, 
że zawczasu trzeba skwitować z wszelkiej nagro- 
dy i z wszelkiej nawet wdzięczności. i pełnić 
służbę około dobra powszechnego tylko z obo= 
wiązku ludzkiego. 

Tak też widocznie pojął zadanie swoje dr. W., 
i zawczasu opancerzował się przeciwko wszełkim 
przeszkodom, zawodom, przykrościom i na'dotkliw= 
szym z wszystkiego, dowodem niewuzięczności 
ludzkiej. A że i na tych mu nie zbywa, wiedzą 
ci nawet, ca na szczęście swoje, uie mieli ni 
potrzeby, ni sposobności, korzystać z nauki 1 po- 
święcenia jego. W postępowaniu jego z biednymi 
chorymi zawsze jednakowy, uprzejmy 1 wytrwały, 
posiada jedną jeszcze rzadką bardzo w doktorach 
leczących ubogich załetę, Że nie odejmaja choremu, 
aż do ostatniej możliwości, nadziei wyzdrowienia, 
i mie tydzień, nia dwa, ale miesiące, nawet nia- 
raz więcej niż rok cały, poświęca czas swój i 
umiejętność, na przyniesienie nlgi tym nawet 
chorym, o których zupałnem wjieczaniu myśleć 
jaż nie można. 

Może nie jednego z czytelników „Orędownika* 
zastanowi to oddanie słuszności . pracy i zabije- 
gum jednego człowieka, jako rzecz niebywała. Je- 
dnukża mie nadto słaszniejszego. Gdyby p. dr. W. 
był doktorem prywatnym, jak tyłu innych, nie 
zajrmowalibyśmy się nim wcale. Ale p.dr. W. jest 


leczniczego dla ubogich, i jako takiemu na- 
leży się uznanie i — ile sił każdemu starczy — 
poparcie. Zakładowi zaś samemu należy* się roz- 
głos, bo zakłady takie potrzebują go, ażeby 


wszyscy cierpiący wiedzieli, gdzie mogą znaleść 
ulgę i uzdrowienie, 1 komu je zawdzięczać będą. 
Tg myślą powodowany, napisałem do naszego 


„Orędownika* te słów kilka, „o dr. Wicherkiewi- 
czn klinice dia ubogich chorych na oczy”, pro- 
sząc uprzejmie szanowną edakcyą, ażeby mi 
przyjęcia ich mie odinówiła, a może gościnnością 
swoją zachęci kogo z tych, co są bardziej z po- 
żyteczną działalnością dr. W. obznajmieni, da 


przesłania dokładniejszego o miej opisu. D. R. 


Jarmarki. W Wielk Księstwie Poznańskiem. Dnia 
27. maja w Jutrosinie, Kobylinie, Zaniemyślu, Trzeielu M., 
Budzyniu, Powidzn; d. 28 w Kobylogórze, Mroczy; d. 29. 
w Czerniejewie; dn. 3. czerwca w Barku, Swięciechowie; 
dn. 5. w Nowemmieście, Rogowie; 4. 6. w Popiennie; dn. 
9. w Chodziežu; dn. 10 w Pogorzeli, Piaskach, Ostrze- 
szowie, Bremie, Stęszowie, Sulmierzycach, Czarnkowie. 


Projekt Ustawy cechowej 
wygotowany przez komisyą cechową w Poznaniu 
mogą techy nabyć za nadesłaniem 30 fen. w zna- 
czkach pocztowych od p. M. Bieńkowskiego, 
starszego cechu szewskiego, ulica Wilnelmowska nr. 

28 lub z Ekspedycyi „Orędownika*. 


Przyczem zwracamy uwagę na to, aby cechy nie 
przyjmowały Projektu wydrukowanego w „Oręd.”, bo 
Projekt ten został na zebraniu rzemieślników Po- 
znańskich w kilku miejscach zmieniony. 


Ekspadycya „Orędownika.* 


Szląskie Tow. Zabezp. od gradobicia REM 


w Wrocławiu. 


(Schlesische Hagel-Versicherungs-Gesellschaft zu Breslau.) 
Towarzystwo to założone przez rolników a oparte na wzajemności, szeze- 
gólnie zaś odznaczające się przez tanie składki zabezpie- 
czenia, szybkie i rzetelne regulowanie szkody, jako toż przez 
wyborne urządzenie dla wygody róluików, zabezpiecza ziemiopłody wszelkiego ro- 
dzaju a formularze do wniosków wydaje bezpłatnie, takłe każdej wiadomości i 
pomocy przy wypełnianiu wniosków o zabezpieczeniu udziela 
Subdyrekcya w Głogowie, 
jako też agent generalny p. J. Krzyżostaniak w Kopaszewio p. Choryń 
i następujący agenci pp. 
widerski, kupiec w Krzywiniu. 

Nauczyciel A. Wyrzykowski w Głuchowie p. Czempin. 

Kupiec Teofil Bresiński w Czempiniu. 

Nauczyciel W. Buczkowski w Konojadzie p. Kościan, 

Obarżysta Walenty Kurowiak w Maksymilianowie. 

Nauczyciel F. Jagsch w Czaezu p. Śmigiel. 

Krawiec L, Maj w Śmiglu. 

Sekretarz przy król. kom. powiat. J. Bergz w Kościanie. 

Kupic 1 krawiec Stanisław Kruk w Lubiniu p. Krzywin. 

Obarżysta Karól Blichert w Racocie p. Kościan. 

Nauczyciel Adam Trojanowski w Dalewie. 

Kupiec Jan Stawicki w Jórce. 

Leśniczy Jan Augustyniak w Jurkowie p. Krzywin. 

Navezyciel Józef Górny w Spławin p. Stare Bojanowo, 


Fotografia dla każdego. 


Zupełny fotograficzny aparat Ces, król. konees. zakład środków 
x wszystkiemi przyborami, 25 M. nauk., Aleksander Dolllnss jun. 
preparatami i przepisumi za Berno (Bronn) Altbrumnergusse 4. 

— Niezbędnie potrzebna — — — 
(la tnrystów, aby każdy mógł sem sobie odfotografować wszystkie jakokolwiek 
zajmujące okolice, pomniki, bu l. w kilku minutach a w ten sposób prz, 


sposobić sobie najtrwalszą pamiątkę, dla młodzieży, jsko pobudzający ducha, 
rzystny i ksxtaleący podarunek, który ją natchme ochotą i miłością da nan 


(554) 


dia 


w małych miejscowości: w których zakłady fotograficzno jeszcze nie istnieją, 
tenże aparut, w eleganckim mahoniowem wykonaniu z większą ilością bemiks- 
liów, plat itd. 32 mk., tenże aparat w eleganckiem mahoniowem wykonaniu dla 
mjwiększego gabinetowego i stersoskopowogo formatu, z przyrządem do ustawie- 
nia, platami do suszenia oraz zo wszystkiem 6o do zupełnego fotografowania 
należy, wszystko w polerowanej mahoniowej skrzyni 2 zamknięciem, do wygo- 
dnego noszenia, po 40 mk, Ilustrowany podręcznik nauki fotografii, w formie 
łatwo przystępnaj obojmujący wszystkie przepisy, pouczania 3 recepty, aby tako- 
wej w kilku dniach kużdy sam się mógł wyoczyć, dodany jest do każdego spa- 
ratu. Za opakowanie i ambalaż nic się nie obli Za frankewanem prze” 
Slaniem ceny przesyła się franco oJnośny aparat koleją. (578) 
Ces. król konces. zakład środków naukowych 


Aleksander Belifuss jun., 


Berno (Brilnn) Altbrlinnergasse nr. 4. 


LODY 


w rozmaitych gatunkach od dziś poleca cukiernia i fabryka 
karmelków, cukrów i ezekolady 
B. Domagalskiegeo, 
Plac Sapieżyński nr. 7. 
Do sprzedaży losów, do 2. ciągnięcia loteryi 
ogrodu zoologicznego, pozwolonej przez Jego Ekscel. Na- 
czelnego Prezydenta 1 rzeczywistego radacy tajnego pana Gintkera, 
poszukuje się po miastach obwodu Rejencyi Poznańskiej i Bydgo- 
skiej doskonałych kupców. Zgłoszenia listowne do radzcy 
miasta p. Rumpa w miejsu, Młyńska ulica nr. 16. 
Poznań, dnia 22. maja 1879. p (586) 
Zarząd Stowarzyszenia ogrodu zoologicznego. 
Szanowuej Publiczuosci mam zaszczyt donieść wprzejime, že moj 


GAZYN MEBLI 


przeniosłom na Wilhelmowską ulicę nr. 20 naprzociw botelu Franeuzkiego, i ta- 
kowy z dniem 8. kwietnia w powiększonych rozmiarach otworzyłem. RBC 

Meble mego wyrobu odznaczają się trwalam i doborowem wykonaniem, mianowi- 
cie meblo orzechowa, machoniowe, lustra i kompletne garnitury wyściełane na całko- 


wite wyprawy i pojodyńczo k (456) 
W. Szkaradkiewicz. 
Ig" Wilielmonska ulica nt 20, naprzeciw hotela Franeuzkiego. 

Szinawnej Publiczności dońoszę uprzejmie : polecam się łaskawym 
wzplędom, że przyjmuję wszolkie zamówienia 1a robotę szewską a re- 
A parneje wykonuję spieszn rstnie. — Również gotowa robota jest 
zawszo w zapasie po cenach umiarkowanych 
J. Wojewódłka. szewc w Poznaniu, 

Wrocławska ulica nr. 14. 


(584) 


(593) 


Żadna wyprzedaż !! 


ać Szanowną Publiczność, iż rzetelny kupiec jeat w możności dobre towary 


po rzeczywiście tanich cenach sprzedawać, ogłaszamy niniejszem cennik nioktórych 
artykułów naszego składu : 


najlep frane. karton na suknie 2 agr. za tok. 
najlep. frenc Piques na poszwy 21, sgr. za È 
najlep frene. Croises na poszwy 3 sgr zał 
czerwony purpur 33), agr. za łokieć, 
praw. czerwony Iniany purpar 5 agr. za 2 
nlet 2j, sgr. za lok 
materye na spodki 4 age. za lok. 
cwylich na spodki 7%, agr. za lok. 

gotowa prześcieradła bez szwu 173), ag. 


koldzy 15, tal 
kolorowa obrnsy 17/4 sgr- 
damastowo zęczniki tuzin 24, tal 
1ęczniki do kuchni za łokieć 1X, agr. 
10, szer. firanki niciane 4 agr, 
no m kolorowe firanki 2 sgr. 
kiprowane franki 4 sgr. 

płótno 21 sgr. 


(568) 


śelenne bijące po 1 tal. (72/4 sgr. 


są u mnie w zap: 
Wymiana jest dozwolo 
bro w zapłatę. 


Oberża w Szamotniach, 


w na Poznańskiej ulicy, przy Tar- 
gowisku świńskiem, jest pod 
korzystnemi warunkami do sprzeda- 
nia. Bliżazo wiadomości u Łączkowskiego 
taraże. (512) 


Kurs pszczelnictwa 


rozpocznę dnia 29, maja r. b. od po- 
łudnia —i takowy potrwa 14 dni. 


A. Kremer 


(557) w Środzie. 

SE PSE 

FES 

2| lPieniądze!! 
Pa ajwyż. pożyczki 
Bee daje zawsze na zastawy każdego 
$ a gjrodzju Lombard (588) 
24 s|Józ. Warszawskiego 
Sj 14. Podgórna ul. £4. 


Panu J. J. F. Popp 
w Heide (w Holsztynie). 
(Polecenie) Po upływie już pół- 

tora roku, odkąd przez użycie pań- 


skiej karacyi uwolniony zostałem od 
kataru 
żołądkowego, 


na który cierpiałem poprzednio przez 

lat cztery, donoszą Panu, że dotąd 
mam się zawsze jeszcze dobrze. 

Glumbeck p. Lindow, obw. rej. 

poczdamskiej, 6. 1. 78. (591) 
Karól Krugler, 


Mieszkam Róg Jezuickiej ulicy 
i Starego Rynku 


Jan Połomski, £ 


dentysta. 
Dla ubogich od 8—9 rano bez- 


HARG (429) 


Bracia Itzig, Rynek nr. 


Nie do uwierzenia a jednak prawdziwe. 
Przez utósunki moje z fabryką jako też 
do roboty jestem w stanie zegarki eylindrowe nie z nowego srebra, ale 
srebrne rzetelnie i sumiennie dostarczyć po zadziwiająco taniej conie, bo 
sztukę za 5 tal., a przytem kupujący otrzyma bezpłatnie piękny łańcnszek. 
Złote damskie zegarki począwszy od 113/, tal.; 


Przy tak zadziwiająco tebiej cenie jest w istocie dla każdego domu jako 

| też 1 dla każdego młedego człowieka bardzo polecającom, aby w potrzabia da 
mnie łaskawie się udał, gdyz nie wyprzedaję mego składu, lecz ustawicznie 

ie y 3 letniej gwarancji. 

również przyjmują stara zegarki, złoto i are- 


Największy warsztat dla roparacyi zegarków 


Hugon Wólfel, zegarmistrz. Fabryka Soleur. 
Wenód do głównego składu w Poznaniu mie z Wrocławskiej ulicy, 
loca jak dawniej 


z Półwiejskiej ulicy przy Wiedeńskim placu. 


OCR KRK 


płótno najlepszego wyrobu sztuka 6 tal. 
koszule dzienne z haftow. przodkami 20 agr. 


koszule nocne 123), agr. 
koszulo damskie dobrego wyrobu 11 spr. 
kołdry watowano a 2 tal, 
kaftaniki neglżowa 124, agr. 


majtki damakie 123), agr 


dla. niemowląt koszulki i kaftaniki 5 egr. 
długie poduszki dla niemowląt 10 egr 
szyrting 134 sgr- za łok. 
szyfon 1 dowlas 2 agr. za tok. 
Wallis 23/, agr. za lok, 
Pique 3 agr. za lok. 


materya nu suknie najnowszej mod 
5 sgr. za łokieć, 


czaruy ryps i koźmir 9 agr. za lok, 


prawdziwy patont aksamit 6 sgr. za lok. 
Bak. Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się jak najlepiej. mg 


98. 


mai a maa 


przez mój własny wynalazek go 


piękne i doskonałe zegary 


(885) 


- 
Make pezenną 1 Żytnią, jako teł 


Osucie po cenach najtańszych, również 


Chleb długi 


nadzwyczaj smaczny własnego piecze” 
nia, wielki 52/4— 58/4 funt. za 50 fen, 
29—38 funt. za 25 fen. poleca 


. Miśkiewicz, 
św. Marcin vr. 58. 


Wapno, cement, cegłę, dachó- 
wkę, węgle kowalskie me nu składzi 


F 


(590) 


kadzie 

dam Majewski, 

(533) św. Wojciech podwórze nr. |. 
Dwóch czeladzi stolarskich 
na robotę stałą do budowli potrzebuje 
W. Szafrański 


(575) —__ w Kłeckn. 


PAARAA R RBAARDA 
Doskonałych krawców do 
szycia surdutów do warsztatu, 


j poszukuje (587) $ 


M. Graupe. t 
WWW: 


Ucznia ge stosie budowlo- 


wo, mebli í trumien 


A. Bittmann, 


św. Marcin nr. 13, 


Uczeń 


porządnych rodziców, chcący sią wyuczyć 
dobrze golarstwa i fryzyerstwa, znaj- 
dzio natychmiostmiejsce nu Chwalisze- 
wie nr. 8. (577) 


Teznia 8 po 


szukuje 4, Leszner, 
Rybaln_ nr. 24 (592) 


Uczeń 
z odpowiedniem wykształceniem szkójnom 
znajdzie zaraz miejsce w handlu moim 
korzeni, win i cygAr 


B. Pawłowski 


(580) 


(589) * Kośclani 
UCZNIA 
potrzebuje 
G. Borecki pozłotnik, 
Jezuicka ulica nr. 6 IT piętro, 
(576) naprzeciw starego gimnz. 


Nakładzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Płac Wilkelmowski Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


